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I.
Opis Filadelfii.

Filadelfią , ze  w szystk ich  w z g lę d ó w ,  
godną iest o e s c ić  się w  rzędzie  p i e r w ­
szego m i .sta S ta n ó w  z ie d o o czo n y ch . 
Jest zb u d o w an a  na p r a w y m  b rzeg u  rze ­
k i  D el r v a r e ,  zkąd, pod łu g  planu p ió rw -  
szego i ć y  z a ło ż y c ie la ,  m ia ła  się rozc.ą  
gać ku  m a łe y  rzece  S ku lk il l  , która od

fu e r w s z ó y , w f ę c e y  m il  d w ó c h  iest od- 
e g lą . —  L e c z  nieoceniona k o rzy ść  blis­

k o ś c i  rzó ki w  k a ż d ć y  porze roku s p ła w -  
n ć y ,  iaką test D e l a v a r e , za ch ę c i ła  lud 
posunąć się ku  n i ć y ,  i  w i n s z y m  budo­
w a ć  się kierunku. L u d zie  m aiętni i  od 
in teressó w  usunieni za y m u ią  w y ż s z ą  
część m iasta : p rzeto  Filadelfia  zamiast 
fo r m o w a n ia  d oskonałego  k w a d r a tu  m i l  
d w ó c h  z k a żd ć y  s tro n y , do trzech  m il  
rozciąga się po nad D e W a r e ,  gdy od 
strony S k u lk i l l  le d w o  3 ć w ie r c i  m ili  iest 
rozciąg ła . T y m  sposobem  p o m p a  do ga- 

' szenią o g n i a , k tóra  p od łu g  p ro ie k tu  P. 
P e u n  m i a ła  Lydź w y s ta w io n ą  w  środku 
m ia sta ,  dla dosłarczenia w o d y  w s z y s t ­
k im  on ego cz ę ś c io m ; w  zn a c zn ćy  iesz-  
cze iest  odległości od końca za ch o d n ie ­
g o  tegoż, miasta. B u d yn ek  ią  o b e jm u ­
ją c y  p ię k n ćy  architektury  y  granicą iest 
w s p a n ia łć y  u l ic y  r y n k o w ć y ,  n a p rze c iw  
k tó rey  się w z n o s i  w zm ie n io n a  uli cą pię- 
dziesięc stóp szćroka , p ró cz  tro tu a r ó w  
n a  dziesięć stóp z kaadr y strony obszer­
n y ch , iest bez zap rzeczenia  ie d n ą  z nay- 
p ię k n ie y s z y ch  w  ś w i e c i e .

R y  nki w  n ić y  pom ieszczone, od k tó ­
r y c h  w z i ę ł a  s-wpie n a z w is k o ,  m a ią  d łu­
gości sto d w a d z ie śc ia  s ą żn i;  g u sto w n ie  
są o b u d o w a n e ,  i p ięk n ieysze  nad to  
w szystko, com  kiedy w  tym  rodzaiu  w i ­
d z ia ł  w  E u ro p ie .  —  G od zien  tak w i e l -  
k ić m  m n ó s tw e m  ż y w n o ś c i  opatrzone, 
ia k ić y  ty lk o  c z ło w i e k  w y k w i n t n y  żrdać 
m o ż e ;  trudno sobie w y s t a w i ć  obrazu p o ­
rządku i och ęd ó stw a  tam  panuiąeego.

Ludność Filadelfii- iest około  70,000 
ludzi w s z e lk ie g o  w y z n a n ia .  —  W s z y s t ­
k ic h  p r a w ie  o b r z ę d ó w r e l ig iy n y c h  -w E -  
urnpie znanych, są tu k o ś c io ły  " ib  m i e j ­
sca zgrom adzenia. T a k  w ie lk a  onyćh  
l i ć z b a , p o w ię k s z e y  części ob szernych , 
i dobrze z b u d o w a n y c h  nie m a ło  się p rz y ­
czynia  do ozdoby miasta. N iektóre  uli­
ce po sześć m a ią  k o ś c io łó w .  W s z ę d z ie  
w  n ich iest m n óstw o ł a w e k  ocbedożnyoh; 
i dla teg o  navo bśzern ievszy  k ośc ió ł le- 
d w o  1,200 ludzi o b ę y m o w a ć  m o ż e .

Na w y s t a w ie  biblioteki p ublicznćy  
w zn osi się posąg doktora Franklina, k tó ­
rem u  iak  się z d a i e , sam a b u d o w la  iest 
p o ś w i ę c o n a , w ia d o m o  każdem u , ile  
m u  fizyka dla s w o ic h  p o s tę p ó w  iest 
w in n a  , A m e ry k a  zaś n ig d y  n i e  zapom ni, 
i le  się p r z y ł o ż y ł  do i ć y  n iepodległości. 
B ib lio teka  za w iera  w  sobie  S2,000 ksiąg, 
p o w ię k s z ć y  części w y b o r n y c h  i troskli­
w i e  u tr z y m y w a n y c h .  P o w ię k s z a  się ona 
za p om ocą sk ład ki ro c zn e y  m ieszk ań ­
c ó w ,  m i ło ś n ik ó w  literatury. .K a ż d y  z 
n ich  pożycza  k s i ą ż k i , z o b o w ią z k ie m  
zdania rachunku. —  P n  odtrąceniu w y ­
d a tk ó w  na utrzym anie biblioteHi, za resz­
tę z b y w a ią c y c h  od składek pieniędzy ku- 
puią się książki p o d łu g  zdania d yrekte-
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r ó w  z a y m u ią c y c h  się rozszerzeniem  
sztuk i um ieiętności.

Sala w i d o w i s k  *est w i e l k a ,  p orzą­
dnie zb u d o w an a, i  w e w n ą t r z  p rz y ic m n ie  
ozdobiona; lecz k o m e d y ia  ló w n i e  ze 
w s z e lk ie m i  p ięknem i naukam i w  s w o ­
im  p ie r w ia s tk o w y m  ieszcze  znayduie 
się stanie. Sztuki pospolicie  g ra ią  oię 
angielskie; iednego c z ie la  w  t y m  rodza- 
iu  A m e ry k a  nie w y d a la .  A k t o r o w ie  po- 
części w  L o n d y n ie  k s z ta łc e n i , nigdy się 
n ie  p o z b y w a ią  s w e g o  fleg n a tyczn o  - ie- 
dnostaynego charakteru. A m e ry k a n ie  
tra;edyią  przenoszą nad k o m e d y i a , w  
k tó r z y  w t e n c z a s  tyiko p rzyiem n p ść  znay- 
duią, k ie d y  w  sprzeczności z ich  charrk- 
te r e m , w y s t a w ia  lekkość, nieznośną g a ­
d a t l iw o ś ć ,  lub w ie lk ie  o sobie uprze­
dzenie iakiegoś F ran cuza. N ićm a w e ­
w n ą trz  sali porządku ani przystoyności. 
S zm e r  w c h o d z ą c y c h  i w y c h o d z ą c y c h  ro­
z r y w a  u w a g ę  w i d z a ,  k tó ry  p o m im o  za­
kaz palenia na teatrze ty tuniu w  afiszach 
o g ł o s z o n y , krztusić  się musi od nieu­
stannego i p rz y k re g o  d y m u  k urzących  
się s ig aró w . M ęszczyzni z kapeluszami 
na g ło w a c h  siadaią p rz y  d a m a ch , rzad­
k i  z nich  ż e b y  się d o m y ś li ł  Sw e tniey- 
sce k ob ićcie  o fiaro w ać. W s z y s t k o  w  
A m e r y c e  d o w o d z i ,  iż  grzeczność z w o l ­
nością n ie  tak się ła cn o  koiąrzyć daią.

S zpital iest g m a c h e m  w s p a n ia ły m  
starannie i  ochędożnie u tr z y m y w a n y m . 
C h o r y m  p łc i  o b o ić y  usfuguią  k o b ie ty .  
L ć k a r z e  nayuczeńsi z P e n s y lw a n ii  co- 
dzień w iz y tę  o d b y w a i ą ; 120 łó ż e k  iest 
u sta w io n y ch  w  w i e lu  pokuiach  na różne 
gatunki choęób p rzeznaczonych . C od zień  
ie w ie trzą  i tak o g r z e w a ią  , ab y  ch ory m  
zim n o nie d o ku cza ło . Sala i gdzrn się 
zb ićraią  na consilium , 1 d iuga g d zie  się 
op eracyie  o d b y w a ią ,  są naypięknieysze. 
Biblioteka  iest opatrzoną w e  w szelk ie  
książki z d r o w ie  lu d zk ie  interesuiąc.e, i 
n ic  n ie  szczędzono dla ie y  ozdobienia.

j- Z w i e d z i w s z y  p o k o ie  c h o r y c h ,  po­
kazano mi p od ziem n e korytarze  , w  któ­
rych  zam ykaią  ludzi ohłąkanego rozu­
mu. W 7 obeyściu się z n i e m i ,  d z iw n e  
d o strzeg łem  rozrządzenie . P o m ieszczen i

od dzielnie  w  m a ły c h  och ęd o żn ych  iz ­
bach , starannie p o d łu g  s w e g o  stanu 
u t r z y m y w a n i , u ż y w a ią  ty le  w o ln o śc i,  
jIe t o w a r z y s tw u  lu d zk ie m u  s z k o d l iw ć m  
bydź nie m o że . P o k a r m  m a ią  d o bry , 
i czego ty lko  pragn ą, z ła tw o ś c ią  o trzy-  
m u ią .  Z a sta n a w ia ią c  się nad m n ó s tw e m  
n ie szcz ę ś liw y c h  w t y m r o d z a i u  ch oroby, 
p y t a łe m  się m ie y s c o w e g u  lć k a r z a , dla 
cze^ oby w i ę c ć y  ich  w  A m e r y c e ,  niż 
w  E u r o p ie  z n a y d o w a n o  O d p o w ie d z ia ł  
m i , ze  początek  te y  ch oroby  u ż y w a n iu  
m o c n y c h  t r u n k ó w  p rzyp isać  należy. 
P o d ł u g  postrzeżeń w ła s n y m  iego do­
ś w ia d c z e n ie m  u t w ie r d z o n y c h ; w  ogple 
ch orych  p o ło w a  , w in n a  utratę rozu m u  
n a d u życ iu  n ap uió w ; w  d ru g ićy  p o ło w ie ,  
część ledna przez m iło ść  lub zazd rość, 
druga przez zabobon religiyny p om iesza­
nia z m y s ł ó w  dostaie; w  części ostatnićy 
m ie szc zą  się rozm aite ch o ro b y  bez ża- 
d n ć y  s zcze g ó ln ćy  p r z y c z y n y .

T a ż  sama ludzkość c z u w a ią c a  nad 
c h o r e m i , rozciąga  się i do t ć y  klassy 
n ę d z n y c h ,  k tó r y c h  p rz y p a d k i ,  starość, 
nieszczęście  , a n a w e t  1 zepsucie  oby- 
c z a i ó w  sposobu ż y c ia  p o z b a w iły .  W s z y ­
scy  od społeczności ludzki ey  od łą czen i,  
p iz y s to y n ie  odziani i k a r m ie n i , za y m u -  
ią się n ayprostśzem i rzem iosłam i. Jest 
ieszcze  sala dla n ie w y  leczonych, w  rzę ­
dzie k tó rych  zn ayd uią  się starcy  , .kula­
w i , ś le p i , i w s z y s c y  dotknięci iedną 
z ty c h  c h o r ó b ,  która l e n i w y m  kroM em  
śm ierć n ie o ch y b n ą  zap ow iad a. D ru g a  
sala dla sierot czyli  dzieci naturalnych p rze­
znaczona. W z m i e n i o n e  sale są p o d w ó y -  
ne , dla m ę z c z y z n  * n ie w iast  oddzielne.

M ę żc zy ź n i  zdolni do p ra cy  trudnią 
się r o z w iia n ie m  starych  p o w r o z o w  o k rę ­
to w y c h ,  one ze s ło m y  oczyszczaią  i  pie- 
r ą , a b y  na n o w o  u ż y te m i b y d z  m o g ły .  
E o b ić ty  len lub w e ł n ę  przędą. S z e w c y ,  
k r a w c y  etc. dla s i ł  nieu olnych sposobu 
do życia  n ie m a ią c y ,  każd y  £ n i c h ,  ile 
m u  z d r o w ; e p o z w a la ,  s w o ić m  b a w i  
się rzem ios łem ; s ło w e m ,  tak iest w s z y s t ­
ko urządzono , a b y  ch o ry  i a k o k o łw ie k  
p r a c o w a ć  m o g ą c y , na p ró żn o w an iu  cza­
su nie trawił



Filadelfia iest ie d n e m  z m iast w  Sta­
nach  zjednoczon ych  , w  k tó r ć m  ż ó łta  
go rą czk a  na' o k ro p n ie js z e  uczyniła  spu­
stoszenia, W  rok u  1705 g w a ł t o w n i e  
w y  buchnęła, iz w i ę c ć y  iak i 5,ooc ludzi 
nią b y ło  d o tk n ię ty ch ; w ię k sza  p o ło w a  
w y m a r ła .  M n ić y  straszna z ia w iła  się 

rok u  1798 i 1799, ch o c ia ż  znaczną 
część  m ie szk a ń có w  sprzątnęła. O d  tego 
czasu rząd m o cn e  p r z e d s ię w z ią ł  środki 
dla u tr z y m y w a n ia  zd ro w e go  p o w ie trza .  
R o z t r o p n o ś ć  nastręczyła  m u  w s z e lk ą  0- 
sł rożność w  przecięciu  kom unm acyi z 
kraiam i z a r a ż o n e m i: iednak p o m im o  t y ­
lu  z a b ie g ó w  i starań w  r o k u  1802 nie 
m ó g ł  z a ta m o w a ć  t ć y  okropnćy  Klęski, 
k tó r a  w i e l u  osobom  ży c ie  k o s z to w a ła .

If.

Wilijjfington; Odwiedziny człowieka 
z  miłości na rozumie obłąkanego; od­

noga Chasepeak ; Baltimore.

P o  d łu g im  p ob y cie  w  Filadelfii, w y ­
je c h a łe m  z tego pyszn ego miasta , dla 
zw  iedzenia w n ę trzn y ch  części kralu Sta­
n ó w  zjed noczon ych. W  t y m  celu  w sia ­
d łem  na pakiebot p ły n ą c y  rzćk ą  D ela- 
vare  do N e w  - C a s t l e , m il  czterdzieści 
p o w y ż ć y  Filadelfii. —  Czas zim ny, lecz 
p o g o d n y ,  dał m i  zręczność ro zw ażn e g o  
w id z e n ia  b r z e g ó w  t e y  rzćk i.  P r a w a  
i ć y  strona , p r z y  dobrze u p r a w n ć y  zie­
m i ,  okryta  iest p ię k n e m i d o m am i w i e y -  
s k i e m i ; l e w a  zaś w  c a łe y  s w ć y  ro z c ią ­
g ło ści  piasczystą i n i e u p r a w n ą  w y s t a w i a  
okolicę.

P o d p ły n ą w s z y  n a p r z e c iw  W i l m i n g -  
toUj rzu c il iś m y  k o t w i c ę ,  w ia t r  p rze c i­
w n y  z n a g l i ł  Kapitana pakiebotu, do od­
ło ż e n ia  d alszćy  drogi nazaiutrz. K o r z y ­
stając ze zdarzenia , u d a łe m  się do tego  
m a łe g o  m ia s t a ; w  p rz y ie m n ć m  p o ło ż e ­
ni u •  w  odległości n a y m n ić y  2 c h .m i l  
c d  D e l a v a r e ,  zn aczn y  handel m ąką p r o ­
w a d z i ,  n iem n iey  s ła w n e  iest dla n a j ­
doskonalszych  i n a y p ię k n ie y szy ch  m f y -  
p ó w  w  A m e r y c e .  C h ociaż  rze k a  B r a n ­

d y  - W i n e , nad którą są zbudow an e, 
w a ż k i e  m a  k o r y to ,  iednakże ty le  do­
starcza w o u y ,  iż  n a y w ię k s z e  statki po 
n ić y  p łyną , i  pnd sam em i m ły n a m i  
z w y k l e  łacluią się.

W iim in g to n  iest m iastem , gdzie  się 
grom adzą srany D elavare, n aym n ieyszćy  
P r o w in c y i  A m eryk a risk ićy . Ma lu dno­
ści o k o ło  2 ,5 oo m ie s zk a ń có w . T o  m ia ­
sto podczas r o z r u c h ó w  osad n a szy ch , 
b y ło  schronieniem  dra w i e lk ić y  l ic z b y  
K r e o l ó w , któ rzy  dobrego p ostępow an ia  
rządu r a d ł o w y c h w a l i ć  nie m o g ą. Zn ay- 
duie się w  W i lm in g t o n ie  p ałac  sądo­
w y  , szpital i  d o m  ub ogich .

N azaiutrz o g o d zin ie  10 zrana •„ po­
m im o  w iatru  p r z e c iw n e g o  puściliśmy, 
się w  d r o g ę : a p r z y b y w s z y  do N e w -  
C a s t le , n a ię liśm y poiazd  dla udania się 
do Charlestoriu. W i e ś  N e w  - Castle nad 
b rzeg iem  D e lavare  m a przyjem ne p oło­
ż e n ie ,  i port bezpieczn y, k tó ry  w  z im ie  
szczeg óln ićy  schrom eniein  iest dla stat­
k ó w  ła m ią c e m i się lo d am i zagrożonych. 
D r o g a  z N e w  - Castle do C harles on a  
podczas su szy  dobra , lecz trudna i do 
p izeb yc ia  niepodobna w  dżdzystey  lub 
śm eziićy p orze  roku. Z ie m ia  ok o ło  n ićy , 
jo w ię k s z ć y  części ży zn a  i doskonale u-  
i r a w r a .  W  ie d n ć y  oberży blisko C h a r-  
estonu , s ły s za łe m  m ó w i ą c y c h  o nad­

z w y c z a j n y m  c z ł o w i e k u ,  którego  m n ó­
stw o  p od różnych  o d w ie d z a ło ;  m e w ie -  
dziano o iego n a z w is k u  , ale z d a w a ł  s ię  
w a żn ą  n iegd yś grać ro lę  podczas w o y -  
n y  o,niepodległość , i  z p o w o d u  m iło ś c i ,  
z m y s ł ó w  pom ieszania dostał. C u d z o ­
z i e m c ó w  z u k on ten tow an iem  p rz y y m o -  
w a ł ,  opow iadaiac im  historyią  s w e g o  
n ie szczę śc ia , z ta n iek ied y  u m ysłu  spo- 
k o y n o ś c ią , iaka w ła ś c iw ą  iest ludziom  
z d r o w e g o  rozum u. W  innym  razie a- 
niesiony zap ałem  obłąkanćy im aginaeyi, 
w p a d a ł  w  ostateczność , n ik o m u  ie d n a k  
nieszkodzącą.

C z ł o w i e k  w s w o ie h n  obłąkaniu c ią ­
g le  delikatną zaięty namiętnością , b y ł  
n o w ą  dla m n ie  osobą. D o s y ć  pobudki, 
aby go w id z ić ć .  W i ę c  z iednym  m ł o ­
d ym  A n g l i k i e m , to w a r z y s z e m  m oićjr
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p od róży, za pom ocą p r z e w o d n ik a ,p r z y ­
b y l iś m y  na m ieysce k ilk o  m inntam i 
przed zach od em  słońca. D o w ie d z ie l iś ­
m y  się od s łu żąceg o , że Się z n a y d o w a ł  
na b h s k ić y  sk a le , k tó rą  o te y  porze 
z w y k ł  z a w s z e  o d w ie d z a ć .  Jakoż w  rze­
c z y  s a m ć y  u y rze liśm y  go sporym  p rze ­
ch ad zającego  sie k r o k ie m ,  gdyśm y się 
zb liży li  pod samę s k a łę  nad m o rzem  
w y n io s łą  , d a ły  się nam  s ły s ze ć  nastę­
p ujące , w y r a z y  , k tó re  p o d łu g  m ożności 
w ie r n ie  oddać p o s t a n o w i łe m ; prostość 
■wyobrażeń , i dokładność stylu , god n ie  
od p ow iad aią  p rzy ie m n e m u  d u c h o w i  dz„- 
s ie y s z y c h  naszych a u to r ó w  l ir y c zn y c h .

» 0  moia A n n o , p rz e d łu ż o n e  p ro ­
m ien ie  s ło ń ca  igraiąc z  p o w ić r z c h n ią  
w o d y  lekko ruszaiącćy s i ę , tym że  ros- 
kosznyrn darzą ś w ia t łe m  g a łęzie  drzącćy  
topoli,  pod k tó r ć y  cien iem  p rzytom nego 
nieraz szukałaś spoczynku. T w o i ę  nie­
o b e c n o ś ć ,  skrom n a o p fa k u ie  w ie rzb a , 
a b o ią ź l iw a  p ie g ż a ,  z opuszczonem i 
sk rzy d e łk am i, tęskni do o w y c h  z a c h w y -  
ea ią cy ch  pieśni, k tó rem iś  ty sam a tylko 
z a y m o w a ć  ią m o g ł a . «

»Niestety! m oia  A n n o ,  nie p rzyb y ­
w asz, w z b r a n ia s z  się dać życie  ze m d lo ­
n y m  k w ia t o m  , k tóre  dla odzyskania  
s w e g o  p ie r w o tn e g o  blasku , nie pragną 
w i ę c ć y  nad iedeń t w ó y  uśm ićch. T u -  
t a v  prześliczna m u ra w a  cod zien n ćy  pod 
tobą nabierała m iękkości,  a stokroć w i o ­
senna stóp t w o ic h  dosyć napieścić  się 
nie m o g ł a . «

» O A n n o ,  ro zko szy  m oia  p rzybądź! 
N iech  t w e  'czaruiące w d z ię k i  przytulę  
de serca m e g o  m iło ś c ią  tchnącego. ł  rzy- 
bądź ! d o z w ó l  u ż y w a ć  ty ch  nayprzyiem - 
n ie yszych  u c z u c ió w , k tó r y c h  słodki w y ­
raz w  t w o ic h  p ię k n y ch  m a lu ie  się o- 
czach.«

» L e cz  s łońce z n ik n ę ło ,  i dobroczyn­
ne iego  p rom ienie  s k r y ły  «ię za góram i 
zach odn iem u Jeden leszcze o b ło k  czer­
w o n o ś c ią  o k ry ty  p rz e d łu ż a ć  dztenną po­
rę zdaie się.«

* G d zie że ś  m oia A n n o ?  czy liż  g ł u ­
chą iesteś n a g ło s  m iło ś c i  pośród d o b r y  
ro z le g a ią cy  s i ę ?  A l t o ż  na lekkich  s k r z y ­

d ła ch  zefiru n iespokoyne w estch n ien ia  
m o ie  ciebie nie dochodzą ? A c h !  p rz y ­
bądź z iśc ić  m oie  żądania, i u p rzy je m n ić  
godzinę, która p rz y  głosie ie d n e y  pieśni 
t w o ie y  , tak prędko znika.

»Co w id z ę  A n n o !  t y  p r z y b y w a s z ;  
t w o i a  obecność taką rozkoszą obdarza 
m ą  d u sz ę ,  iaką miód ustom d ziecięcia  
p rz y n o s i ,  ty  sp e łn ie n iem  ży czeń  m o ic h ,  
p od obną iesteś do c z ł o w i e k a ,  g d y  
skrzepłem u od zim na i t ru d ó w  w ę d r o ­
w n i k o w i  s w ą  gościnnos'ć o f ia rn ie : ty
p rzyb y  w a s z ! m i ło ś ć  iaśnieie w  t w y c l i  
o c z a c h , a niecierp li  w o ś ć  i rozkosz t w e  
w d z ię k ,  osiadły . Co c ię  iednak zatrzy- 
m u ie  ? C ó rk o  n iew in n ości  i cnoty , po- 
śpieszay na m o ie  ło n o  : o b y  te ś w ię te  
i rueocenione d ary  pod m o ią  b y ły  stra­
ż ą ’ Gćiy sen p rz y ie m n y  z n ie w o li  m o ie  
A n n ę  do zam knięcia  o c z u ,  i ć y  g ł o w a  
na m o ie m  sercu z a c h w y c o u ć m  spocznie; 
na w z ó r  m a tki  swe, dzićc ie  k o ch a ią cćy ,  
nad ić y  spokoynością  c z u w a ć  nie p rze­
stanę ; a g d y  się p r z e b u d z i , też sam e 
ram iona , które  snu ićy  strzegły , od za- 
p a lc zy w o ś c i  w i a t r ó w  zasłonić  potrafią,« 
P o  k ró tk ie y  c h w i l i  m ilc ze n ia  , m o że  i  
nadziei , d o d a ł :

»Srogie om am ienie  ! sen oszukuią- 
c y  ! ona nie przychodzi!  i n i g d y  iuż n ie  ■ 
p r z y y d z ie !  O  przeznaczenie okrutne * dlą 
czego  m i  o d m a w ia s z  szczęścia bydź z 
nią p ogrzebionym  ? czem u  nie d o z w a ­
lasz m i z ł ą c z y ć  się z  tą A n n ą , Lez k tó ­
r ć y  m a r tw ć m  na .święcie będąc ieste- 
s t w e m , dni ży c ia  m o ie g o  nikom u nie- 

i p o ży te c zn e , dla m n ie  c iężarem  staią się?« 
Nie w i ć m ,  cz y li  szelest liści pod n oga­
m i n a szem i m ie s z a ł  go nieco, czy li ,  ż e  
z a k o ń c z y ł  to co m ia ł  m ó w i ć ,  sp ok oy- 
nie na nas .poglądaiąc, obszedł s w ą  ska­
ł ą , i  rękę  przyjacielską podał. » W y ,  
k tó r z y  tu iesteście , y  r z e k ł  n a m —  lub 
? ia k ie y k o lw ie k  pobudki do m nie p rzy ­
ch od zic ie ,  ra czc ie  do m e g o  w stą p ić  do­
m u , gdzie w a m  o p o w ie m  m o ię  m iło ś ć ,  
m o ie  k ró tk ie  szczęście , i p iz y c z y n y  
w ie c z n e g o  sm u tk u  m o ie g o .«

P o  skrom nćy w i e c z e r z y ,  p od czas  
k tó rćy  bez porządku o rzeczach  m a ła



b a c z ą c y c h  ro z p ra w ń a f ,  p o w i ó d ł  nas Jo 
in a łe y  sali obrazam i p rz y je m n ie  ozdo- 
biondy. —  O to  iest, rzecze, historyia ż y ­
cia m oiego , m o żecie  ią w  m gnieniu  
oba przebićdz. Pr.osiłem  g o , a b y  ra­
c z y ł  w y t ł u m a c z y ć  znaczenie ty c h  obra­
z ó w  ; natenczas zapłakał, ś m ia ł  się, p o d ­
s k o c z y ł  , z n o w u  z a p ł a k a ł , i zaczął. —  
W s z y s t k i e  obrazy m i a ł y  z w ią z e k  z roz- 
m a ite m i w y p a d k a m i  ż y c ia  ie g o  A n n y  •, 
id y  p r z y y ś c i e - n a  ś w ia t  , igraszki d zie­
c in n e ,  id y  p ie r w s z e  m u zy k i  p ocząik i,  
p ić r w s z y  l ist  z rąk  id y  od ebran y, nako- 
n iec  c h w i la  nagląca go do opuszczenia 
A n n y  w  tenczas , gdy  za  n ie p o d le g ło ś ć  
kraiu s w e g o  w a lc z y  ć m u  p rzystało . —  
Nad t y m  o b raze m  n ieco  się  z a tr z y m a ł;  
ż y w y  u c z y n i ł  opis b i t w y ,  w 'k t ó r ć y  do­
w o d z ą c  p r a w y m  s k r z y d łe m , niebez­
p ieczn ie  ranny został, P o  t y m  obiazie  
nastąp ił in n y  w y s t a w u i ą c y  p i z y i  zocze­
nie s ta łćy  m iło śc i ,  którą niebezp ieczeń­
s t w a  w o y n y  bardzidy u m o c n i ły  , p rz y ­
sięgę k och a n ia  się w z a i e m ; ich  z w i ą ­
z e k  m a łż e ń s k i;  i narodzenie się córki.—  
T e  szczę śliw e  c h w i le  ży c ia  s w o ie g o  
p r z e b ie g a ł  z u k o n te n to w a n ie m  , na każ­
d y m  rysie  t w a i z y  iego  w y d a ią c y m  $ię. 
L e c z  n a ty ch m ia st  się o d w ra ca  , a spoy- 
r z a w s z y  na cb r a z y  z p rz e c iw  ndy strony, 
k r z y k n ą ł  i u c ie k ł.  M y śm y  iednak nie- 
przestali one r o z p a tr y w a ć  , gdzie  c ią g łe  
iego n ieszczęścia  od c h w i l i  z w ią z k u  m a ł ­
żeń skiego  o c z y  nasze u d e r z a ł y i a k o  to : 
śm ie r ć  r o d z ic ó w  A n n y, d a w n y c h  i nay- 
m ilś z y c h  ie g o  p r z y j a c i ó ł ; d łu ga  choroba 
u k o ch a n e y  c ó r k i ,  nakoniec um ierająca 
Anna daiąca m u  s w ą  rękę  z d r ę tw ia łą  do 
p o c a ło w a n ia .  "W  ostatnim obrazie s p o ­
strzegliśm y zn aiom ą skałę , g d z ie m iy  go 
n a y p i ć r w ć y  u y rze li .  Na nim portret ie ­
g o  b y ł  o d m a lo w a n y  «. gdzie  w s p a rty  na 
w ła s n y c h  rękach , smutną w y o b r a ż a ł  po­
stać. P o d  spodem  napisane w y r a z y  n a ­
stępujące ę

»Turay ie v  szczątki u k o ch a n e ; tu ta y  
m ó y  za w  ód s k o ń c zę ; oby N ieb o  skracając 
m e  ży c ie ,  boleści m oid y  j cn iec  p o ło ży ło .* '  

Ó  iakże w  idok tego cz ło w ie k a  smut- 
n ć m  nas przei^ł u c zu c ie m ! P o w z ię t a

iednnk w ia d o m o ^ ,  iz za  k a ż d y m  razem  
po op ow  iedzeniu s w o ic h  nieszczęść p rz e s  
dni kilka w  s w y c h  utrapieniach c z u ł  
u l g ę ,  naszą osładzała  boleść. T a k ż e  i  
s łu żą cy  iego d o n ió sł  n a za iu trz ,  iż  n o c  
sp o k o y n ie y  nad inne p rzepęd ził,  i w  rze­
czy  sam ćy  podczas śniadania m n ić y  po­
ruszonego u y rze liśm y .

N azaiutrz po ośmiu godzinach żeglu­
g i  p r z y b y łe m  do B ałtym ory*. T o  m i a ­
sto' przed 13 laty  n ie  m ia ło  w i ę c ć y  nad 
10,000 ł u d z i , dzisiay p rz e s z ło  3 o,ooo 
m ie s z k a ń c ó w  liczy. Handel iego p i e r w ­
szym  i n a y zn a k o m itszy m , w  Etanach 
z jed noczon ych. P o ło że n ie  nad odnogą 
C h e s a p e a k , iest koj-zystne dla o k r ę tó w  
w  każd d y potrzebie  ro k u  z a w i ia ć  m o ­
g ą cy c h .  W z m i e n io n a  odnoga będąc nay- 
p ięknieyszą w  A m e r y c e ,  o k o ło  240 m il 
w c h o d z i  do lą d u , z sżćrokością w  ró­
ż n y c h  m ieyscach  od 30 do 40 m il  do­
ch od zącą. M nóstw  o rze k  do n ić y  w p a ­
da, pomięde.y które mi P o to n m a c k  i  
Sonsquehana są nayznacznieysze.

Z-ew nętrzny handel B a lty - m o r y ,  n a­
der, iest r o z c ią g ły  ; w e w n ę t fz n y  zaś m o ­
że się w sp ó łu b ie g a ć  z p i ć i w s z e m i  A m e ­
ryk i  m iastam i. P ró cz  t o w a r ó w  z M a­
rylandu , k tó rego  iest s t o l i c ą , w y w o z i  
znaczną część produktów  z  'W ir g in i i ,  
w  tabace , b a w e łn ie  , m ą ce  i so lo n y m  
m ięsie, w zamian k tó ry ch  oddaie r z e c z y  
d o  kon sn m p cyi potrzebne. N a y w ń k s z a  
cz ę ś ć  m ie s zk a ń c ó w  B a łty  m o r y  składa 
się z  P r e z b i te r y a n ó w  i P ro te sta n tó w . 
Inn e iednakże religiie  m aią tu s w e  k o ­
ś c i o ł y ,  i  d o m y  zgrom ad zenia. L ic zb a  
K w a k  / ó w  daleko m n ieysza , niż w  F ila ­
delfii. C ierp iana n ie w o la  w  stanach M a­
rylandu, dostateczną iest p rz y c z y n ą  szczu- 
y f ć y  ich l iczby . D e m y ,  s ą d o w y  i ce ln y, 
niem nióy ratusz są w s p a n ia łe m i  g m a ­
ch am i starannie u ir z y m y  w« nemi. R ó ­
w n i e  iak w  F ilad elfii  z r a y d u ie  się szpi­
tal i d o m  ubogich  na iednychże  ustano­
w io n e  zasadach, S a  także publiczne w ię­
zienia,, teati i bank  n o w o  u tw o r z o n y ,  
ktprych  b u d o w a  przed odiazdem  m o im  
s k cń czo n a  *eszcze n ie  b y ła .



Ż ó łta  gorączka  m n ió y  sprząta ludzi 
W t ó m  m i e ś c i e ,  n iżeli  w  Filadelfii.

S z k o to w ie  są w fa śa ic ie la m i naypięk- 
n ieyszych  d o m ó w  w  Baltym orze. T e n  
naród c z y n n y ,  oszczędny .i p rzem yślny, 
w s z ę d z ie  się s w o ią  p ra co w ito śc ią  'o d ­
znacza. M ieszkaóce  w e s e l i ,  g rzeczn i i 
p r z y i e m n i , z u p rze y m o ś c ią  m a ło  znaną 
w  A m e r y c e ,  c u d z o z ie m c ó w  p rz y y m u ią .

P o  o ś m iu  dniach m e g o  p obytu  w  . 
B a l t y m o r z e , w y i e c h a f e m  do m iasta 
s p rzym ie rzo n e g o , gdzie w c i ą g u  dnia ie- 
dnego s t a n ą w s z y , po drodze nic godne­
g o  c ie k a w o śc i  n ie  w id z ia łe m . Z ie m ia  

.w s z ę d z ie g a tu n k u  m ie r n e g o ;  w s i  zaś tak 
są m a ło  zn aczn e , iż  n ie za s łu g u ią , b yd ź  
w s p o m n ia n e m i.

P o e m a t u  o I m a g i n a c y i  

J a k o b a  D e l i l l a
P  i e ś ń  5.

(  C ię g  d a ls z y . )

33 C n e  b u d o w n i c t w o  1 m a m i e  z a m i l c ze ć  o t o b i e?  
Ł T y  t r w a r d e  ska ły z m u s z a s z  t w e y  s ł u ż y ć  o z d o -  
|  b i e :
§ R ó ż n ą  p r z y b i e r a  po s t ać  m a r m u r  z t w o i e y  r ę k i ,
S Ś c i e l e  s i ę  w p ł a s k i e  g ł a z y ,  n ag in a  s i ę  w ł ę k i ,
’ K w i a t e m  u s t r z ę p i a ,  taśmą r o z w i i a  do  k o ł a ,

I wyra s t a  w  k o l u m n y ,  i z d o b i  i ch  c z o ł a ;  2 9 0 . 
T a k  s t o s u n k i e m  r o z m i a r ó w  s p r a w i ł  k u n s z t  n -

c z o n y
Z e  s zyk  z  r o zm a i t o śc i ą  z o s t a ł  p o b r a c o n y .
J e d n a k  k s z t a ł t o m  t ak  p i ę k n y m  (w ie r zy ć  l e d w i e

m o ż n a )
N i e  d o s ł a i c z y ł a  w z o r ó w  n a tu r a  z a m o ż n a ,
S w e m i  ią B ó s t w o  m o i e  s t w o r z y ł o  na k ł a dy .
W i e m  ż e  g d y  z  l a s ów  n a s z e  w y y r z a ły  n a d -

d z i a d y
N aś ł a d n i ąc  g a ł ę z i  sk l e p i e n i a  z i e l o n e ,
S k l e p i ć  z a cz ę l i  g m a c h y  B o g u  p o ś w i ę c o n e ,
L e c z  k sz t a ł t y  n i e s m a k o w n e  o d r z u c i ł  g u s t  zd rO -

^T*
Ko lu rę n a  tylko- ś w i a d c z y  ś l ad  g a i ó w  b u d o w y ,  3o -o. 
P ó ź u i e y  k i e d y  k u n s z t  w ł a d z ę  śm ie l ey  r o z p r z e ­

s t r z e n i a
S t a r o ż y t n y c h  p r z y b y t k ó w  w z n i o s ł y  s i ę  p r z e d ­

s i en i a  ,
I dłóto co uwiecznia rycerze i bogi ,
C ł a  n i c h  w P a r o s  z a c z ę ł o  c i o s ać  m a r m u r  d r o g i .

N a k o n i e c  B a n a r o l t i  w n a j ś m i e l s z y m  z s m i e r z e  
S a m e  n a w e t  p r z e w y ż s z y ć  G r e k i  p r z e d s i ę b i e r z e ;

>sNie są dla niego wzorem te ciężkich skał 
1  b r y ł y ,
S"Ni t e  w i e ż e ,  co  k o l c e  w  o b ło k a c h  u t k w i ł y ;  
^ K a z a ł , i k u n s z t ó w  o r s za k  p o sp i e sz a  o c h o c z y ,  

iChce  aż eby  g m a c h  n o w y  za ch w yc a i ą c  oczy ,  ć m o. 
W i e l k i  b e z  d z i w a c z n o s c i , p ro s ty  a le  śmia ły  
O g r o m e m  i p i ęk no śc i ą  z a d z i w i a ł  św ia t  cały.  
W z r a s t a  d z i e ł o  c u d o w n e  ; k i e d y ż  myś l  z u -  

1 ch w a ła
R ó w n i e  p y s z n y m  w i d o k i e m  z m y s ły  u d e r z a ł a ?  

" W z r o k  t e  d u m n e  sk l e p i e n i e  u w a ż a  z e  d r ż e n i e m  
K t ó r e  zd a i e  s i ę  w a l c zy ć  z O l i m p u  sk l e p i e n i e m ,
1 ta t r a f n o ś ć  r o z m i a r ó w ,  k tó r a  ok o  z w o d z i  
U k r y w a n i e m  wie l koś c i  , n o w ą  w ie lk o ś ć  rodzi* 
O w  Pa n t e ;  n  z u c h w a l e  w z n i e s i o n y  w  o b ł ok i  
N i e b u  dai e  p o d p o r ę ,  a św ia tu  w y r o k i .  3 20 .  
Co m ó w i ę ?  spu s zc za j ą c  s i ę  z n i e b i o s  P a n  nad

P a n y
Z a p e ł n i a  c h w a l e  s w o i e y  p o ś w i ę c o n e  ś c i any !  
Z a s z c z y t  k u n s z t u  ; pamią tka  j e u i u s z n  d r o g a !  
O z d o b a  g o d n a  R z y m u  1 k oś ć i o ł  g o d n y  B o g a  I 
R z y m , ' A t e n y ,  C e z a r y ,  k r ó l e  z w y c i ę ż e n i ,  
ł  n o w y  d z i w  na z i em sk i ey  i a śn i e i e  p r z e s t r z e n i !

( Dnlfj.y ci .g nast.)

N i e k t ó r e  p r z y k ł a d y  p r z y t o m ­
n o ś c i  u m y s ł u .

P r z y  n a d z w y c z a y n y c h  zdarzeniach* 
uc isk a iących  serce i  duszę, p rz y to m n o ść  
u m y s łu  b y ła  z a w s z e  ceniona od b a d a ­
cza ludzi, za szczególną charakrerystycz- 
n o ś ć ,  za piętno ducha w n ie s io n e g o  nad 
z w y c z a y n o ś ć ,  a przeto od starożyt­
n y ch  d z ie io p isó w  , iak i od n o w s z y c h  
w y s ta w ia n a  b y ła  p otom n ości za  w z ó r  
do naśladow ania.

S p o k o y n y  i s ta ły  stan u m y s łu  w  
w a ż n y c h  p o ło że n ia ch , s tan o w czych  dla 
naszego i dla in n y c h  dobra, n ie ty lk o  sta­
w i a  nas w  m o żn o ści,  że  m o ż e m y  dzia­
ł a ć  ro zm yś ln ie  i skuteczne dla celu  w y ­
bierać ś ro d k i,  lecz  także w  stosunkach, 
g d zie  w s z e lk ie  okoliczn ości sprzysięgaią 
się na naszą z g u b ę ,  i g d z ie  żadna na- 
dzieia ratunku nie u śm ió ch a  się do nas 
w i ę c ć y , nadaie nam p e w n y ,  zgod ny 
charakter, z a p e w n ia ją c y  nam n a w e t  w  
n ay  w i ę k s z y c h , przez nas sa m y ch  spro­
w a d z o n y c h  i s p r a w ie d liw ie  za s łu żo ­
n y c h  nieszczęściach n ie ty lk o  w ła s n y  
szacunek , lecz w y m u s z a  n a w e t  sza cu ­
nek  n ą  otacza jących  nas m im o  ich  w o l i '



K to w ła s n y  i innycn  szactmek w  bu rzy  
ży c ia  iak ostatnią uratuie  deskę, ten nie 
iest zupefnie  n ie szczę ś liw y , T e n  c z c i­
godny hołd. lepszego c z ło w ie k a ,  u m acn ia  
w  w a lc e  ś m ie r c i , i u m iera ią cem u  iest 
p rzyiacielsK im  p rz e w o d n ik ie m  przez ó w  
m o st okropny, w p r o w a d z ą c y  do ciem n e­
go kraiu s p o k o y n o ś c i , z k tó rego  nikt 
w ię c ó y  nie p o w ra ca .

L u d w i k  X V .  d a ł  w i e lk i  d o w ó d  
p rzytom n ości  u m y s ł u , a co w ię k sza  w  
ta k ió m  p o ł o ż e n i u , g d z ie b y  n a w e t  
sto ik a,op u ściła . Delfin u m a r ł  ra p to w n ie ,  
nader stroskanem u K r ó lo w i  w k ła d a ła  
c z u ło ś ć  sm utny o b o w ią ze k , D e l f in o w ó y  
( m a fzo n ce  następcy tronu ). bolesne to 
z d a r z e n i e , ia k  ty lk o  m o żn a  naydelikat- 
n ie y s z y m  o zn aym ic  sposobem. P o  nie- 
iak ióy  r o z w a d z e  c z u ł  ty le  p rzytom ności 
umj^sfu , że m ó g ł  to uskutecznić. K a ­
z a ł  p rzyyść  naystarszem u s y n o w iD e lfm a  
X i ę c iu  B e r r y ,  a o z n a y m iw s z y  m u  o- 
k rop n y  ten p rzyp a d ek  i pocieszaiąc go 
po o y c o w s k u , i le  na to p o z w o l i ło  roz- 
Jz iera iące  serce p o ło ż e n ie ,  z p rz y to m n o ­
ścią w z i ą ł  go za rękę i za p ro w a d z i ł  do 
D e lf in o w ó y .  P r z y b y w s z y  do d r z w i  ió y  
g m a c h ó w  r z e k ł  do o d b y w a ią c e g o  służbę 
Szam belan a ze spokoyną p o w a g ą  : »Za- 
m e ld o w a ć  K r ó l e w i c z o w ó y  Jó ym ości 
K ró la  i D e ł f m a !« —  p o n ie w a ż  przez 
śm ierć s w o ie g o  oyca  zo sta ł  X i a ż ę  B e r -  
r  y  D e l f in e m  c z y l i  następcą tronu.

T o m a s z  M o r u s ,  Kanclerz A n g li i  
b y ł  ód H e n ryk a  VIII. na śm ierć  skazany.

S to ią c  iu ż  na ru szto w an iu  i  w ł o ­
ż y w s z y  na k lo c  g ło w ę  , dla odebrania 
śm ierte lnego razu , u w a ż a ł ,  że  iego  b a r­
dzo d ługa broda źle leżała  i  od toporu 
w e  d w o ie  p rzeciętą  b yd ź m o g ła .  Z a ­
w o ł a ł  w ię c  na kala  i p o w i e d z i a ł ,  a że ­
b y  brodę i ego inaczóy  p o ło ż y ł .  »Dła 
czego« r z e k ł  zd u m io n y  ten okropny w y -  
k o n y w a c z  s p ra w ie d liw o ś c i  »troszczesz 
się  W P a r i  o bro d ę , g d y  i tak razem  
z g ł o w ą  ią  stracisz ?« —  M o r u s  od p o ­
w i e d z i a ł :  »Ja w p r a w d z i e  Lardzo m a ło
troszczę  się o m o ię  g ł o w ę  i o m o ię  bro- 
®*f 5 le c z  ciebie  to p o w in n o  obch od zić ,

aże b y  nie p o w i e d z i a n o , że się n ie  r o ­
zu m ies z  na t w o i ć m  rzem iośle  , w y r o k  
m ó y  brzm i a lb o w ie m  w y r a ź n ie ,  ażebyś 
m i  m o ię  g ł o w ę  u c ią ł ,  ale nie brodę.«

Żarty pod w z n ie s io n y m  toporem, 
rzadko k ieu y  s lyszóć m ożna.

S ła w n y ,  i w  Stanach J e n e ra ln y ch  bar­
dzo z a s łu ż o n y  urzędmK i bóhatór m o r ­
ski, K o r n e l i u s z  d e  W i t t  (gdy te od 
L u d w ik a  X I V .  bardzo uciem iężane b y ­
ły )  iako brat W ie lk i e g o  pensyionaryiusza, 
m o cn o  p rze ś la d o w a n y  od fanatycznego 
stionnictw a p rzyp isu ią ceg o  m u  w sz e lk ie  
n ie szcz ę śc ia ,  a n a w e t  na pod iu d zen ie  
tych  z a g o r z a lc ó w  od p e w n e g o  golarza 
T i c h e l a e r a  os k a rżo n y  f a ł s z y w i e ,  że 
ch c ia ł  z a m o r d o w a ć  X ią ż ę c ia  O  r a n  i i 
W i lh e lm a  III., b y ł  od sę d zió w  r. 1672 

na torturę skazany. W  n a y w ię k s z y c h  
m ę k a c h ,  w  k tó rych b y  in n y  u lć g ł  b ez  
w ą t p i e n ia ,  d e k la m o w a ł  O d e  H o r a c e ­
g o  w y ra ż a ią c ą  uczucia  stosow ne do ie ­
go opłakanego s ta n u : Justum  et te n i-
cem propositi virum etc. T a k  r z a d k ić y  
m o c y  duszy tylko czyste s u m ie n ie  udzie­
lić może.

W i a d o m o , że  M a ry ia ,  K r ó lo w a  
S zk o c y i  w d o w a  Franciszka II. K róla  
fran cu zk ie g o  tak pi zez s w o ie  rzadkie 
w d z ię k i  i przyiem ne p rz y m io ty  , iak  i 
przez p ra w o ść  s w o ie  o uro d zen ia  ( p o ­
ch od ziła  z ożenienia H en ryk a  VIII. z A n ­
ną d e  B a l e y n ,  którego  k o ś c ió ł  uznać 
nie chciał) ob u rzy ła  na siebie  w  w y s o ­
k im  stupniu zazdrość K r ó l o w ć y  E lż b ie ­
ty  a nareszcie  i ió y  nienaw iść. T a  za­
m ie n i ła  się z czasem  w  roziątrzenie, na­
k łan ia jące  ią do tego  , że tę nieszczęśli­
w ą  K r ó l o w ę , co w ysiaidłszy  n a l ą d  
(1568-.) w  C u m b e r l a n d i i  ch cia ła  p ro ­
sić  c iotk i s w o ió y  E lż b ie ty  o pom o c prze­
c i w  ió y  b u r z l iw y m  p o d d a n y m , przez 
lat 19 trz y m a ła  w  w ięzieniu .

O d y  nareszcie o b w in io n o  tę p o lito­
w a n ia  godną K r ó l o w ę ,  że z B a b i n g -  
t o n e m  sprzysięgła  się n a ż y c ie  E lż b i e ­
ty , skazaną zosta ła  na ś m i e r ć , który  to 
okrop ny w y r o k  E lżb ieta  sam a podpisała



i  w y k o n a ć '  kaznfa , m im o e g o ,  ąe za­
p e w n ia ła  p ó i i i i ć y , iż M a ryia  b y ła  be& 
ie y  w ie d z y  straconą.

T a  dostoyna u w  ręzmnag Jnia 7 L u ­
teg o  p ro w a d zo n a  p rzez s w  oię n ie w ie ś c ią  
p lą c z ą c ą  ś w itę ,  w s t ą p iw s z y  na Ruszto­
w a n i e  czarn ym  p o k ryte  s u k n e m , oka­
z a ła  o w ę  Spokoyność w / n iu s łe y  duszy, 
ch cą e ó y  bez boiaźni podnieść zasłonę 
p rzysz ło ś c i.  G d y  m im o  z ło ś l iw y c h  p rze­
s zk ó d  od o tacza iącyćh  ią fan atykó w , od­
b y ła  m o d litw ę  s w o ię  z ostatnićm pom a­
zaniem , i m odli w s z y  się za rzym ski K o ­
ś c i ó ł ,  za syna s w o ie g o  Jakuba , a n a w e t  
i  za K r ó l o w e  E lżb ietę  , p o w ie d z ia ła ,  że 
iest gotowa,* k r w ią  s w o ię n ie p r ż y ia c ió ł-  
k ę  przebłagać.

W  tem zbliżył się kat dla rożebra-

R z e c z y  r o z m a i t e ,
Z  W a r s z a w y .  —  Dnia c$o Grudnia z. r. od-

Sraw ił  się u OO Kapucynów p o g r  eh ś. p< Kunygun- 
y  l ir .  Ostrowskiey , wduwrjr po 3'ontaszu żK a w itó w  

Hi . Ośli owshiiu. byfym Kasztel. Cferkfcim i P -dskar- 
biin nrnlw. a późniey Wojewodzie 1. Prezesie  Stanu, 
córki Jana Brzozowskiego M eczu. Ciecban. Barbary  
z  Garcz-yńskieh Kaszt InnwrOct. Po  n w c z e s n ć y  
utracie  rodziców szczęśliwie dostawszy się pod o p ie­
k ę  .brata Jozefa i Andrzcia Młodzianowskiego- B isku­
pa Poznań. K a n d e r-a  W , K or. winna była ich sta­
raniu , że po sobie zostawiła pamięć w zorow ćy  oby­
w a t e lk i .  r.ony , a co w ięks.n  troshliwey matki trzech 
przybranych córek po mężu z  pierwszą żoną sp ło ­
dzonych , i hoynie wspieraiącey nieszczęśliwych przy­
jaciółki lu d zk o ści , na co kilkakroćstotysięcy prze­
znaczyła. Przeżyła  I.it 74 i iak każdy sprawiedliwy, 
rozstała  się ż tym świstem.

Ł  R o Ś s y i. —  Unia tz W rześnia obchodzili 
uczniowie Ryszclińshiego Biccum w Odessie uro czy­
stość żałobną na cześć francuzkiego pić-wśzego JVli- 
z r s t r a , Xiążęcia R i c h c l f e u ,  który iako Guliernalor 
JRrynrshi nie apemniane ziedaat sobie zasługi, Ucz- 

. j  -owie instytutu trzy doi nosili „alobą z powodu 
śmierci dobroczyńcy swoiego.

Znayduiiący się (u^Anglicy : g łów ny ząrządcn hut 
C i a r k ę  i G r i f f i t b  i Ttom pozyskali dztesięćlrf- 
s i  przzw ilcy  na urządzenie i zaprowadzenie w calem 
rossyyskićna ifrolewstwic oświecania gazem.

\Vd>wa znanego autora A r c h e n h o l c t  um ar­
ta  w Fin lzndyi,  Tamże-umarta trteże w iedney Wiosce 
wieśniaczka t tS  lat maiąca. Zostawiła 72 dzieci *i 
w n uk ó w  i  chorowała  tylko raz w ży ciu .

ni.i t ć y  d^stowićy J a m y  Z  p o w a g ą  k r ó ­
le w s k ą  cofnęła się , rum ieniec o k r y ł  lć y  
policzki z m a r tw ie n ia m i i dziew ietnasto- 
letnićm  w ię z ie n ie m  p o b la d łe , p o cz e m  
rzek ła  z p rz y ie m n y m  u śm ie c h e m  : »Nie 
ie s te m  p rz y z w y c z a jo n ą  ro zb ie ra ć  się  
w  la k  h< in ćm  t o w a r z y s t w i e /  i w sk a za ­
ła ną z d u m io n y ch  w i d z ó w ,  »tćm m n ió y  
ieszcze  p o ż w o lę  na to , ażeby m i  tacy  
k a m e r d y n e r o w ie  ( i a k  k a t)  u s łu g iw a li .*  

S ły s z ą c  n ie w ia s ty  s w o ie  e łuśno łk ą -  
i ą e e , przytknęła  m a ły  palec  do u s t , ha 
z n a k ,  a że b y  m jL c z a ły , p o tć m  kazała  
sobie ied n ćy  d z ie w c z y n ie  o c zy  z a w i ą ­
z a ć ,  i spokOynie p o ł o ż y ł a  g ł o w ę  na klo- 
C u , iak  g d yb y  to b y ła  p o d u s z k a ,  i do­
p iero  ż y c ie  s w o ie  za drugiem  skończyła  
c ię c ie m .

56 —  ‘

TJYadnik osmego p ułku  kozakow ustrzelił  w e  
W rześniu w górach buelitarmańskich lamparta, zwie­
rze w tych okolicach wcale niezwyczajni Zapewna 
musiało się zabłąkać ż okolic poładniowych graniczą­
cych z Chinami.

Z  r  r a a  c  y  i —  W » ż n o ś « ,  i« k j  w  te j  e n  w i l i
dla polityków na nowo pozyskały P i r e n e y  spowo­
dow ała  niektóre tuteyszc pisma do uw ag następują­
cych : Szerokość gór tVep podzieliły między solśd
F r a n c y i a  i H i s p a n . i a ,  wszełaKo ze stiOuy 
francuzkiey poicdynęze gory aą \ .y żs z e ,  a urwiska 
z te j  strony daleko c l iro p ó im s zc  iak e biszpańskićy. 
Vy samy .n s'rod.ku znayduią się nay wyższe szczyty gó r ,  
na przykład więcey iak na i o ,5oo stóp nad p ow ierz­
chnią m o n a  wzniesiony M o h t p o r d u ,  przeciwnie 
na obudwóch końcach , ku  bisl ayskierou i śródziem­
nemu morzu są te góry  coraz niższe i pochyiszc. 
Jak wiadomo to dzikie puamo g ó r , aż do pnwnpy 
wysokości okryte  iest la sa m i, lecz i wiele łysy.'h  
w ierzchołków  w'nos i ,>ę pomiędzy n ićm , na ktni ych 
natręt w iec ie  śnieg leży 1 tworzy doliny lodowate i 
góry  śnieżne W P i r e  .1 c a c  h mianowicie od wschod­
niej- części znayduie si? ze sto d r ó g ,  ale tylko pię­
ciu można iczdrfć bezpiecznie. Z  tych naywygoduiey- 
1 za prowadzi z Bayo iny przez pograniczną r»ckę Bi- 
dassóa w  południowo zachodnim kierunku do 'Vit- 
to r y i ;  druga nader p rzykra  d r o g a ,  ktńi.edy muły 
t-P-o iezdzić mogą ciągnie się przez S t Palnis do 
N a w a -ry ;  trzecia z St. jhun - P il ■ di ■ Part do Pam- 

e lon y;  czwarta przez biam ę Bolarda tak iest nic- 
ezpieczną, że tylko pndeyrzen! ludzie z n ie y  k o rzy ­

stała: piąta wrpobliskości śródziemnego m o rz j  z fran- 
cuzhiego Perpignanu Jo bis: pańskiey G erony pro- 
wadzą-oa iest naylepsza ze wszzstkich.

Bedakcy— t .  K r a t t k r a u
%

Drukiem J P i I I e r a ,


